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Tragiczna 
l WTEDY Z1"0Zumiatam. że poszuku­

jesz grzechu, żeby szwwć zbawie­
nia, pewien. ::e zbawienie mo::e 

nadeJść ty!ko z grzechu, bowiem im 
głębszy jest grzech, tym bardzieJ 
oczyszczające jest zbawienie ... i tra­
gedia byta jedyną kondycją '!udzką, 
którą naprawdę rozumiateś. 

Takie · i dużo jeszcze innych dziw­
'lych słów zawarła Oriana Fallac1 
w liście do Pasoliniego, pisa:nym po 
jego dziwnej i tragiczmej śmierci. 

"Affabulazione" przyszlo do Kta­
:~:owa i stało się widowiskiem sce­
:l icmym w Starym Teatrze w aurze 
,egendy. Mroczną legendę pozostawi! 
!)O sobie Pasolini. Legendarny już 
Konrad Swinarski sięgnął kiedyś po 
.,.h>ifabulazione" dla teatru w Zury­
chu, ale nie mogąc się po;rozumieć 
z tamtejszymi aktorami, zerwał 
próby. Po dziesięciu tatach od 
śmieroi Swinar~>kie.go podejmuje się 
inscenizacji trudnego i zagadkowego 
tekstu lau;reat nagrody· jego imienia: 
Krzysztof Babicki, reżyser stażem 
młody, lecz znany już w kra.ju z ki.l­
ku znakomitych przedstawień. 

Z całą pewnością dołącza do nich 
"Affabulazione". W związku z tym 
dwie sprawy,. które oczywiście roz­
szczepiają się na dzieslą tki innych. 
Pierw.sza, to wrażenie, jak1e uderza 
i powol-i opanowuje widza , ;vTażen ie 

odwaga Pasoliniego 
zm.slowe. puemieniające s1ę w 
mtarę rozwijan:a s~ę scenicznej akcj i 
w fascynację teatralnością. Nieła­
twy, wielowarstwowy, skłębiony 
tekst Pasoliniego żyje na scenie bo­
gactwem i ruchem. Jest / to arty­
styczna lekcja poglądowa, co znaczy 
teatr, co znaczy tak wygrywać całość 
tworzywa scen rz.1ego, aby powstało 
pelne widowi;,,w teatralne. Tekst, 
aktor, scenografia, kolor, światło, 
muzyka, rytm ruch sceniczny -
tworzą ta·k piękną całość, iż gdyby 
zabrakło jednego z elementów, gdy­
by któryś ze •szczegółów ni·e przy­
legał artystyczaie do innego, to ca­
lość widowiska popękalaby i popsuła 
s1ę. Trudno nie ·ulec wizualnej i 
akustycznej urodzie przedstarwienia 
w Starym Teatrze. Reżyserska wizja 
i realizacja mło-dego reżysera oka­
zuje się zadziwiająco dojrzała, w 
czym ogromny udział mają Zofia de 
Ines Lewczuk (scenografia) ·i Stani­
sław Radwan (muzyka). ·To dzięki 
nim i aktorom dzieje się misterium 
teatru na scenie, która jest i pre- . 
tensjonalnym >alonem, i ogrodem. 
i dworcem, i plątaniną torów .ko­
lejowych, i miejscem, gdzie zjawia 
się cień Sofoklesa. 
Słabi aktorŹy nie udźwignęliby 

tego przedstawienia. "Affabulazionę" 
ma świetną obsadę. Jerzy Trela 
w roJ.i Ojca, jak zawsze, niezawodny; 

choć tym razem może zbyt o.st:y, 
·lbyt wyrazisty, zbyt jednoznaczny 
w brutalności i buncie, jakby mial 
jakieś klopo,ty z uchwyceniem owego 
o-ddechu pQęzji i tajemnicy, w jakiej 
przecież od początku się nurza. 
A może Trela dał się też norwać 
u;rokowi teatralności, w )dóre) nieco 
gubi poetyckie tchnienie dramatu? 
Ale jego końcowa scena, kiedy to 
na dworcu rozkłada gazety i układa 
się na n-ich do snu jako żebraik, 
·który stracił wszystk-ich i wszy,stko, 
to scena dotykająca dna ludzkich 
upa-dków i tęsknot, przejmuje praw­
dą każdego ge~tu i szeptu. Elżbieta 
Karkoszka jako MaJtka, bardzo kó­
bieca, rzucana między eks<:Y'tacje 
erotyc-zne i histe;rycżne, wnosi na 
scenę potrzebny zmysłowy kontra­
punkt metafizycznych niepokojów. 
Jan Monczka (Syn, Duch Syną.) traf­
nie odnalazł granicę rozdarcia mię­
dzy zwyczajną reaLnością a zagro­
żeniem przerastającym wszystko 
niezwY'klością. ·A gra jeszcze Ann.a 
Pol&ny (Wróżka), Lidia Duda 
(Dziewczyna), Zygmunt Józefczal> 
(Cień · Sofoklesa Żebrak), Leszek 
Swigoń (Ksiądz). Leszek Piskorz 
(Komisarz), Rafał Jędrzejczyk (Ko­
lejarz). A!ktorstwo znakomite w każ­
dej scence. 

Teraz sprawa druga, sprawa per­
cepcji i sensów tego przedstawienia. 
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Pytanie prostackie: po co tyie pięk­
na? do jakich głębi ono wdedzie? 

Nawet wy:se1lekcjonowana premie­
rową publi!;.zność, przy•tłoczona, być 
mo.że, doskonało,ścią widowiska, sta­
wała przed jakąś zaporą utrudnia­
jącą percepcję i rozumienie tego, co 
się dzieje na scenie. Dziiwność eg­
zystencji. Ale czy taka znowu od­
krywcza prawda. i czy potrzebująca 
aż tylu słów, g.estów, obJ.'azów? Ze 
ka.żda egzystencja każdego dnia kry­
je pod szarą lub wypolerowaną po­
wierzchnią otchłanie przerażenia i 
ośdenie tragedii? Czy Lstotnie jest 
tak, jak mówi pojawiający się So­
fokles, .,Człowiek do.strzegł rzeczy­
w's-tość d.opiero wówcza·s, kiedy ją 
pnedstawił. A lepiej od teatru nic 
jeJ przedstawić nie mogło"? Może. 
Może wszystko jest wielką sceną, 
a teatralny wzie.r.nik pomaga wej­
rzeć tam, gdzie ani nauka, ani inne 
sztuki sięgnąć nie zdołają. Chyba 
jeszcze tylko poezja. Stąd ten teatr 
spowity oparami po~zji, w której 
wszystko jest mo~J.iwe. Możliwe jest 
IJOjawienie się Sofoklesa w miesz­
czańsk-im domu, możliwe jest od­
wrócenie perwersyjne kompleksu E­
dypa tak, że o.}ciec zabija syna, ż-e 
ojcem szarpią homoerotyczne slclon­
ności do syna. Możli"ve jest stopienie 
antyku ze współczesnością, erotycz­
nych obsesji z religią, problemÓI\ 
!)olitycznych z tęsknotą do niesk()ń­
czonośc!, be:z.pardonowej samowiedzy 
i podświa-domoścj, rozumu i żywJo­
łu ... Taka summa ludzkiej kondycji. 
Owszem, teatr nadaje się do objęcia 
i ukazania takiej summy. Tylko czy 

bez teatru tego wszystkiego się me 
1vie? W czasach, kiiedy życie co­
dzienne w powszechnej i prywatnej 
skali s-taje się sceną walki i urze­
czywistniania tego, co niemo.żliwe? 

Dla mnie wstrząsają-ca jest ta tra­
giczna odwaga Pasoliniego, wiedzio­
na przez instynkt i poezję, odwaga 
otwierania drzwi do światów. o któ­
rych nLby człowiek wie, ale czuje 
do nich odrazę i lęk. Odwaga od­
slaniania tego. czego się odsłonić do 
kot'tca nie da, bo człowiek tego 
znieść_ nie może, bo człowiek boi się 

wiedzieć, że pod w1erzchnią wa;rstwą 
skonwencjonalizowanego obyczaju i 
prymitywnej w swym zakłamaniu 
kultury przewalają się wulkany ży­
•violów i pytań bez odpowiedzi. 

KAZIMIERZ KANIA 

Stary Teatr w Krakowie: "Aftabulazio­
ne" Piera Paola Pasoliniego w przekła­
dzie Józefa Opalskiego l Lucia Gamba­
corty. Reżyseria: Krzysztof Babicki, sce­
ttografia: Zofia de Ines Lewczuk, mu­
zyka: Stanisław Radwan. Premiera: luty 
t985 r. 

Lidia Duda i Jerzy Trela w "Affabulazione". Fot. Stanisław y rkowskl 
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